
Prosimy odnowić prenu
meratę.
Prenumerata „Nowin" wynosi [zarówno 
w Krakowie jak na prowincyi jur z odno
szeniem do domu lub z przesyłka pocztowa 

2 korony.

fotrostwa prusHie.
Nie pomagają głosy dwu lub trzech uczciwych 

pism niemieckich, ostrzegających przed skutkami 
postępowania rządu w sprawie strejku szkolnego. 
Barbarzyństwo niemieckie posuwa się w swej za
ciekłości do coraz nowych gwałtów, urągających 
wszelkiemu poczuciu prawa i sprawiedliwości. 1 tak 
n. p. w Berlinie skazano jednego szewca na 50 
mk. grzywny za to, że w mieszkaniu jego czwor
gu dzieci sąsiadów prywatny nauczyciel wykładał 
religię po polsku!

A wydalanie uczniów z wyższych szkół za 
strejk młodszego rodzeństwa zaczyna obecnie roz
szerzać się także na zakłady prywatne. Wypadek 
taki zdarzył się w Kościanie, w prywatnej szkole 
dla chłopców. Obywatele pp. Wł. Tomaszewski, 
8. Kalii i 8. Augustyniak zamierzali chłopców 
swych oddać do szkoły tej i na razie też przy
jęto ich, a od p. Tomaszewskiego odebrano nawet 
opłatę szkolną. Tymczasem ouegdaj wspomnianych 
trzech panów zawezwał do siebie kierownik szkoły 
p. Koesiger i oświadczył im, że synowie ich nie 
mogą być przyjęci do szkoły, ponieważ albo sami 
brali udział w strejku szkolnjm w szkole elemen
tarnej, albo też rodzeństwo ich strejkuje obecnie 
jeszcze. Pan Koesiger tłómaczył też, że starał się 
u rejeucyi zapobiedz nieprzyjęciu chłopców, lecz 
tam mu oświadczono stanowczo, że w przeciwnym 
razie szkoła zostanie zamkniętą!

Szkoła ta otrzymuje subwencyę z funduszów 
miejskich, na które składać się muszą także i to 
w przeważnej mierze polscy obywatele.

Z Rosyi.
Z tajemnic petersburskich.

Z Petersburga donoszą o nowej „sensacyi*.  
Oto przed paru dniami w Carskiem biole poko
jówka, która rozbierała 10-letuią w. księżniczkę 
Tatianę, córkę cara, odkryła kopertę, która była 
szpilką przymocowauą do spódniczki w. księżni
czki. W tej kopercie eleganckiem pismem po an
gielsku było napisane ostrzeżenie pod adresem 
cara, że życiu jego i jego najbliższej rodziny gro
zi niebezpieczeństwo, jeżeli sądy połowę me za
przestaną działalności i amnestya nie zostanie o

głoszona. W. księżniczka Tatiana, mimo wieku 10 
lat, jest bardzo inteligentną dziewczynką, nie u- 
mlała przecież opowiedzieć, w jaki sposób ta ko
perta znalazła się pod jej suknią.

Statystyka sądów polowych.
Wobec podniesienia sprawy sądów polowych 

w Dumie, departament policyi opracowuje pospie
sznie statystykę działalności tych instytucyj. Naj
więcej wyroków śmierci wydano w prowincyach 
bałtyckich, drugie miejsce zajmuje Królestwo, na
stępnie idzie Litwa, Kaukaz, okręg Petersburgski, 
a dopiero potem cały szereg gubemij, gdzie wy
dano po 5—15 wyroków. Wyjątek stanowi gub. 
samarska, gdzie nie wydano dotjchczas ani jedne
go wyroku śmierci.

Szafirowi i Bł^itoi.
Jak się bawi stara Anglia.

Z Londynu piszą:
— Na kogo pan stawiasz?
— O, na szafirowych. A pan?
— Na błękitnych.
Pytania te i odpowiedzi słyszeć można na ka

żdym kroku w dzień uroczysty dla Londynu, ba, 
dla Anglii całej, w dzień walki między uniwer
sytetami Ozfordu i Cambridge. Nie jest to bynaj
mniej walka na pięści, boks, lub też na białą 
broń, nie. Są to regaty, odbywane corocznie w 
Putney, przedmieściu Londynu, leżącem na lewym 
brzegu Tamizy.

Od rana Londyn przybiera wygląd odświętny, 
wesoły.

Koznosiciele gazet, watmani tramwajowi, stan
greci omnibusów, gentlemeni, spieszący do swych 
biur i banków w City, robotnicy itd., każdy w pę
tlicy nosi rozetę szafirową lub błękitną, stosownie 
do tego, po czyjej stronie stoi.

Piwiarnie i cafós — przystrojone w sztandary 
uniwersyteckie. Cabman’i nawet wpletli wstążki 
w grzywy swych szkap flegmatycznych. Słowem, 
wszystko mówi o wielkiem święcie narodowem, 
jakiem w krąju sportsmanów jest dzień wyścigów 
pierwszych jego wioślarzy.

Oczywiście nąjwiększy ruch panuje tam, na 
brzegu żółto-zielonej Tamizy. Oba brzegi poprostu 
zalane dziesiątkami tysięcy tłumów huczącego na
rodu. Wszystkie warstwy społeczeństwa znaleźć 
tu można. Są tu więc skromnie odziani robotnicy, 
są clerc’s płci obojga, widać stroje wspaniałe 
przedstawicielek highiifeu, doróżki, powozy pry
watne, moc automobilów.

Nad tem wszystkiem unosi się gwar.
Przylegająca do rzeki miejscowość — zamie

niła się, przeobraziła w improwizowany jarmark. 
W naprędce skleconych szopach, budach — urzą
dzono cafós, piwiarnie, restauracye, cyrki i t. d., 

w których tłum zabawia się ulubionemi swemi 
rozrywkami.

Więc oto np. impressario bokserski zaprasza 
szanowną publiczność, amatorów szlachetnego sportu 
boksu, a przeważnie gentelmanów armii i floty, do 
zmierzenia się siłami z największymi championa
mi różnych stron świata. W innem miejscu śpie
wak uliczny wyśpiewuje kuplety polityczne przy 
akompaniamencie gitary. Tam transformista paro- 
dyuje różne wybitne osobistości...

Lecz oto nagle gwar ucichł 1 cisza zawisła 
nad tym tłumem stutysięcznym. Spojrzenia wszy
stkich kierują się ku rzece, skąd zdała zagrzmiała 
pieśń bojowa wioślarzy. Malcy wdrapują się na 
drzewa, panie stają na siedzenia powozów, repor
terzy i recenzenci przygotowują swe Kodaki...

Dwa długie wąskie „boats*  czółna oderwały 
się od startu 1 jak dwie strzały, wypuszczone z lu
ku, przecinają fale Tamizy. Ośm par wioseł wzla
tuje do góry i spada w wodę, jak skrzydła olbrzy
miego ptaka. Postacie atletyczne wioślarzy chy.ą 
się miarowo i wyprostowują.

Tłum jak zahypnotyzowany z zapartym odde
chem śledzi te ruchy miarowe, wzlatywanie wio
seł. Wioślarze nikną za zakrętem rzeki.

W jakiś kwadrans późuiej ziemia, powietrze 
drżą od_ okrzyków frenetycznych, którymi tłum 
wita zwycięzców z Cambridge’u, nie zapominając 
wspaniałomyślnie i o wycieńczonych wioślarzach 
Ozfordu, którzy z honorem wytrzymali próbę. Ka
żdy stara się docisnąć do otoczonych zewsząd bo
haterów dnia Anglii 1 uścisnąć ich dłoń.

Dziś — to ich święto. Oni — są pierwszemi 
osobami w mieście, w Anglii...

Noszą zwycięzców, zarówno jak i zwyciężo
nych, prawie że na rękach. Kobiety — osypują 
ich kwiatami. W teatrach, na mityngach, bankie
tach witają ich ministrowie, wybitni działacze spo
łeczni, przedstawiciele prasy...

Telegraf roznosi po świecie całym wyniki wal
ki, ilustracye przepełnione są naząjutrz podobiznami 
zwycięzców.

Tak się bawi „stara*  Anglia.

Z KRAJU.
Z Kęt. (Zdradzono dwie tajemnice). Piszą nam 

z Kęt: W sławetnem nas^em mieście są trzy da
my o jednem imieniu i nazwisku, dajmy na to 
„Anna H.“

Przypadek zdarzył, że w ostatnich dniach nad
szedł z Ameryki list pod adresem „Anny H...* — 
Nowy listonosz, uieobezuany jeszcze dostatecznie 
z publiką, doręczył list zamiast pierwszej lepszej, 
drugiej lepszej, która, nie mogąc odcyfrować za
wartości listu, udała się z nim do sąsiadki, ale i 
ta nie dała sobie rady, zatem obie razem poszły 
dalej na poszukiwanie osoby rodzaju żeńskiego, 
któraby nieznane hieroglify odczytała. Tym spo

sobem zebrała się w końcu poważna liczba dam, 
coś przeszło połowa Kętczanek, nim znalazła się 
osobistość, która zdołała list przesylabizować. List 
pisany był językiem polskim przez brata do siostry 
i zawierał wielkie tajemnice rodzinne, które tym 
sposobem wiec niewieści ujawnił, ale smutniejszem 
jest, że wyszła na jaw druga tajemnica, dotąd 
ściśle ukrywana, że w sławetnem mieście Kętach, 
położonem tuż pod Bielskiem-Białą i oddychąjącem 
kulturą Łych miast siostrzanych, więcej niż połowa 
sławetnych i nadobnych dam „nie zna ani druku, 
ani pisanego*,  choć przecie, więcej niż od wieku, 
mamy tu szkołę ludową! I ktoby przypuścił, pa
trząc n. p. w niedzielę na liczny zastęp strojnych 
dam, ubranych wedle najświeższej mody Bielsko- 
Bialskiej, że większa ich część zgrabniej potrafi 
władać grabiami, niż piórem?..

Teraz dopiero zrozumiałem sens moralny śpiew
ki, którą moje małe dzieci nucą „Cylinder-cylin
der, frak — oto niemieckiej kultury znak!*  Prócz 
ubrania z lichych fabryk niemieckich, nic więcej 
biednym analfabetom kultura niemiecka nie przy
niosła I Takie Kandydat.

Bochnia. (Święcone w Coytelni katol. i Ojczy
źnie). W sobotę dn. 6-go b. m., Czytelnia katol., 
dziś najliczniejsze w Bochni Towarzystwo, obcho
dzi Święcone, a obchodzić je będzie pierwszy raz 
w towarzystwie Pań; to też niezwykle licznie za
powiada się to zebranie, tem więcej, że dla uprzy
jemnienia wieczoru, przygrywać będzie muzyka 
salinarna, chór zaś Sokoli, w większej części zło
żony z członków Czytelni, a zostający pod kierun
kiem niestrudzonego dyrygenta p. Nigrina, uzupełni 
wieczór.

Na drugi dzień, tj. w niedzielę, Towarzystwo 
młodzieży rękodzielniczej „Ojczyzna*  także urzą
dza Święcone, które również zapowiada się bardzo 
licznie, wezmą w niem bowiem udział prócz człon
ków zwycząjuych, wszyscy niemal członkowie 
wspierający i grono zaproszonych gości, okazując 
przybyciem sympatyę dla tego bardzo pożyteczne
go Towarzystwa i jego prezesa ks. Sadulskiego.

Krwawy dramat rodzinny.
Wrażenie w mieście. —^Nędza Launskich. — Ko
ledzy Launsky’ego o jego śmierci. — Zły duch 
Launskych. — Ogólne współczucie — Czy matka 

wiedziała o zamiarze syna. — Nad mogiłą.
Przez cały dzień wczorajszy krwawy dramat, 

jaki się ouegdajszej nocy rozegrał w domu pod 
1. 17 przy ul. Poselskiej, stanowił temat rozmów 
w całym Krakowie. Znano mniej więcej motywy 
tego wstrząsającego dramatu, nie było więc pra
wie ani jednego człowieka, któryby nie współczuł 
biednym ofiarom. Motywy te wyiuszczyliśmy sze
roko we wczorajszym numerze naszego pisma, a 
motywy te są tej natury, że muszą w duszy ka
żdego wywołać współczucie.

Żyd wieczny tułacz
79 wtółu, Kuyeniueza BtM

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy,
Garbuska, bo i my tak ją nadal nazywać bę

dziemy, urodziła się w tym samym domu, w któ
rym żona Dagoberta od dwudziestu już lat mie
szkała; dziewczyna wychowała się prawie wespół 
z Agrykoią i Gabryelem.

Garbuska miała bardzo piękną siostrę, dla 
której matka, wdowa po podupadłym kupcu, oka
zywała ślepe i nierozsądne przywiązanie, gdy je
dnocześnie traktowała upośledzoną od natury cór
kę z wyraźną nienawiścią i wzgardą.

Biedaczka przychodziła zwykłe z płaczem do 
Franciszki, która ją pocieszała, zachęcała do cier
pliwości i, dla rozrywki, uczyła ją szycia i czy
tania.

Za przykładem matki Agrykola i Gabryel, 

zamiast naśladować inne dzieci, skore do wyśmie
wania i dokuczania Garbusce, kochali ją, wspie
rali 1 bronili.

Lat miała piętnaście, a jej siostra Cefiza 
siedmnaście, gdy umarła ich matka, zostawiąjąc 
obiedwie w największej nędzy.

Cefiza, sprytna, pojętna i zręczna, lecz z cha
rakteru zupełnie do siostry niepodobna, była je
dną z tych istot żywych, niespokojnych, w któ
rych nadto jest życia, które potrzebują otwarte
go powietrza, ruchu, rozrywek; w gruncie natu
ry może niezła, lecz nierozsądnie popsuta przez 
matkę.

Z początku Cefiza słuchała mądrych rad Fran
ciszki, nauczyła się szyć i pracowała, jak jej sio
stra, przez rok; lecz później, nie mogąc dłużej 
znosić niedostatku, któremu przecież, wobec na
der małych zarobków, zaradzić nie mogła, gdy, 
pomimo usilnej pracy, głód i zimno dały się jej 
we znaki, mioda, piękna, hoża, otoczona zewsząd 
pokusami, dała im się wreszcie uwieść.

Usłuchała najprzód namów dependenta od ad
wokata, który ją później porzucił; po.'m przy
wiązała się do subjekta kupieckiego, którego, 
nauczona przykładem jego poprzednika, ona znów 

porzuciła; potem serce swe oddawała z szybką 
zmianą to jednemu, to drugiemu.

Słowem, tak przebierając i zmieniając, Cefiza 
we dwa lata stała się między gryzetkami bo
żyszczem studentów, dependentów i kupczyków, 
zyskała taką wziętosć na balach zarogatkowych 
swoją śmiałością, prawdziwie oryginalnym dowci
pem, niepohamowaną żądzą uciech, a nadewszyst- 
ko burzliwą wesołością, i otrzymała przezwisko 
„Bachantki*,  na które zasługiwała ze wszystkich 
względów.

Biedna Garbuska rzadko już odtąd słyszała 
o siostrze, lecz żałowała jej zawsze i sama nie 
przestawała pracować usilnie. Szyła grube koszu
le dla prostych ludzi iż dla wojska, zarabiając po 
trzy franki od tuzina, a pracując po dwanaście 
do czternastu godzin dziennie, ledwo zdołała uszyć 
czternaście do szesnastu koszul na tydzień.

Za tyle roboty dostawała co tydzień przecię
tnie po cztery franki.

Żyła tylko ehlebem i jarzynami; dla oszczę
dzenia węgli przyrządzała sobie najwięcej dwa 
lub trzy razy na tydzień zupę z jarzyn na ciepło, 
w inne zaś dni jadła ją na zimno. Pomimo takiej 
oszczędności, na jedzenie, świece, nici, igły, wy

dawała trzy franki dziewięć centymów na ty
dzień.

Dzięki rzadko zdarzającemu się szczęściu, po
łożenie tej dziewczyny było wyjątkowe; Agryko
la, aby nie obrażać jej wielkiej drażliwości, po
rozumiał się z odźwiernym, a ten najmował dziew
czynie za dwanaście franków rocznie mały alkie- 
rzyk pod dachem, gdzie ledwie pomieścić się mo
gło łóżko, stołek i stolik.

Agrykola za lokal ten płacił ośmnaście fran
ków dla uzupełnienia trzydziestu franków rzeczy
wistej ceny komornego za alkierzyk, pozostawało 
więc dziewczynie około jednego franka siedmdzie- 
siąt centymów miesięcznie na odzież i na inne 
potrzeby.

Garbuska zatem była nierównie szczęśliwszą 
od wielu innych robotuic.

8ą szwaczki, które, nie mając ani mieszkania, 
ani familii, kupują sobie kawałek chleba i tro
chę kartofli lub innych jarzyn i, za zapłatę dwóch 
lub trzech centymów za noc, śpią w jednem łóż
ku po dwie w najemnej izbie.

Dalszy ciąg nastąpi
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Chtatecenie główną przyczyną tragicznej śmier- 
el Launskych była nędza i tęsknota za tragicznie 
przed rokiem zmarłą Izabellą, tęsknota prawić 
chorobliwa, mająca swe usprawiedliwienie w neu
rastenii, na jaką matka i syn cierpieli.

Rozmawialiśmy wczoraj z jednym z funkcyo- 
naryuszy Kasy oszczędności. Tematem rozmowy 
była naturalnie śmierć Launsky'ego.

— Proszę pana — powiada mi ów funkcyo- 
naryusz — niema się czemu dziwić. U nas na 
dyurnlstów przyjmuje się ludzi bądź co bądź z u- 
niwersytecklem wykształceniem. Takim był i Laun
sky. Pensyę miał małą, bo zaledwie 35 złr. na 
miesiąc. Gdyby był sam, to mógłby jeszcze jakoś 
żyć, ale Launsky miał matkę. Proszę mi dzisiaj 
pokazać w Krakowie człowieka, któryby za 35 złr. 
mógł mleć mieszkanie i życie dla dwojga osób. 
A przecie u nas, w Kasie, urzędnik musi być po
rządnie ubrany. I skąd wziąć na to pieniędzy, 
kiedy najtańszy pokoik ż kuchenką kosztuje naj
mniej 15 złr. Niema się czemu dziwić, że Laun
sky sam sobie w łeb strzelił i zabił matkę.

Kwestyę tę omawiano zresztą w całem mie- 
śeie mniej więcej w ten sam sposób.

Drugim powodem, który nieszczęśliwemu Laun- 
sky'emu włożył mordercze do ręki narzędzie, była 
chorobliwa tęsknota za siostrą, zmarłą niemniej 
tragicznie, bo przez otrucie się sinkiem potasu. 
Przyczynę jej śmierci podaliśmy również we wczo
rajszym numerze, a omawiano ją w całem mie
ście bardzo szczegółowo. I oburzenie zwracało się 
głównie na owego lekarza psychiatrę, który miał 
odwagę powiedzieć dziewczynie młodej, mającej 
wkrótce wyjść za mąż, że ją czeka obłęd, pomię- 
szanie zmysłów. Gdyby się to powiedziało czło
wiekowi zdrowemu zupełnie, to i tak wrażenie 
tych słów byłoby piorunujące, dla dziewczyny, 
chorej na nerwy, słowa te były niejako ćwiokami 
do zabicia trumny, brzmiały jak łoskot grudek zie
mi, na grób rzucanych.

— Ten doktor ma Launsky’ch na sumieniu — 
mówiono powszechnie, a przekonanie to utwier
dzało się jeszcze, bo znajomi Launsky’ch opowia
dali, że przed tygodniem jeszcze Launska skarżyła 
się na owego lekarza 1 nazywała go złym duchem 
rodziny.

Straszny czyn, jaki Launsky popełnił, bo bądź , 
eo bądź matkobójstwo jest straszną zbrodnią, nie 
wywołał dla przytoczonych wyżej powodów obu
rzenia, ale litość powszechną. Nad zwłokami Laun- 
sky’eh unosiło się ogólne współczucie wszystkich 
mieszkańców.

I to współczucie było przyczyną, że naraz 
wyłoniło się pytanie, czy matka Launsky’ch zo
stała zabitą bez swojej woli, czy też sama zgodzi
ła się, aby ją syn zastrzelił.

Są okoliczności, które przemawiają za, i są 
okoliczności, przemawiające przeciw temu przy
puszczeniu.

Launska została zastrzelona we śnie. Znale
ziono ją leżącą na prawym boku, z raną w lewej 
skroni. Faktem jest, że spała, kiedy syn zdecy
dował się na zabicie jej. Toby przemawiało za 
tem, że nie wiedziała o niczem, że nie spodzie
wała się, aby syn jej śmierć zadał. Za tem przy
puszczeniem przemawia jeszcze i ta okoliczność, 
że była to kobieta ogromnie religijna, znaleziono 
bowiem na jej szyi kilka szkaplerzy, medalików 
i t. p. emblematów religijnych. Wiadomo zresztą, 
że chodziła ezęsto do kościoła i modliła się czę
sto, jakby w modlitwie szukała ukojenia po stra

cie córki, jakby w modlitwie czerpała siły do 
walki z życiem, które, zaiste, nie było dla niej 
różami wysłane.

Ale są, jak wspomnieliśmy, okoliczności, które 
mówią za innem przypuszczeniem.

Jak wiadomo, Launsky pozostawił po sobie 
brulion, zapisany wrażeniami, pewnego rodzaju 
spowiedź serdeczną nieszczęśliwego stanowiący. 
W tym pamiętniku,. pisanym zaledwie przez 11 
dni w listopadzie ubiegłego roku, Launsky już 
spowiada się przed samym sobą, że ma zamiar 
sobie i matce życie odebrać, przedstawia nawet 
walkę wewnętrzną, jaką przejść musiał, zanim 
plan samobójstwa i matkobójstwa dojrzał w jego 
umyśle.

Według opowiadania Krysty, który, jak wia
domo, mieszkał u Launsky’ch, pamiętnik ten le
żał na stole i Launsky pisał go nieraz prawdopo
dobnie wobec matki, która mogła znać treść je
go. Może być — to nie jest pewnem i pozostanie, 
zdaje się, na zawsze tajemnicą — że biedna ko
bieta zdecydowała się sama na śmierć. Może, aie 
to byłoby jeszcze straszniejszem, dramat, jakiemu 
Launscy ulegli, tem bardziej byłoby tragicznym.

Ofiary strasznego dramatu zostaną dzisiaj po
grzebane. Zimny grób przyjmie w swoje objęcia 
tych, nad którymi los rozpostarł złowrogie skrzy
dła. Zamknie się nad Launsky’mi mogiła, zamy
kając w sobie jednę jeszcze tragedyę życia, tra
gedyę bolesną i straszną.

Niechże spoczywają w pokoju!

Z SALI SĄDOWEJ

Telegraficzny oszust.
Przed trybunałem przysięgłych toczyła się 

wczoraj rozprawa przeciwko dwom młodym chło
pakom, Stanisławowi Suchankowi i Franciszkowi 
Wójcikowi, oskarżonym o zbrodnię oszustwa. Try
bunałowi przewodniczył radca Traunfellner, oskar
żał prokurator dr Solak.

Obaj oskarżeni pochodzą z Królestwa polskiego. 
Suchanek liczy dopiero lat 18, a pochodzi z Olku
sza, Wójcik jest starszy, ma lat 22, pochodzi 
z Obrażejowic w gubernii kieleckiej. Przed rokiem 
przybył Suchanek do Krakowa razem z matką i 
znalazł zajęcie przy poczcie, jako posługacz w urzę
dzie telegraficznym. Na tem stanowisku miał spo
sobność zapoznać się dokładnie z całą manipulacyą 
telegraficzną i w lekkomyślnym chłopaku powstała 
zbrodnicza myśl wyzyskania tego na swoją korzyść, 
choćby miał przez to wejść w kolizyę z kodeksem 
karnym. W jesieni przyjechał do niego jego zna
jomy, Wójcik, z zawodu ślusarz. Jego postanowił 
Suchanek wziąć sobie do pomocy. Wytłómaczył 
więc Wójcikowi, że zna się doskonale na telegra
fowaniu i że potrafi się tak urządzić, iż obaj uzy
skają pieniądze, poczem odrazu umkną do Ame
ryki. Wójcik uległ namowom i przyrzekł mu być 
pomocnym. Więc Suchanek przystąpił do dzieła. 
Pełniąc w nocy z 3 na 4 lutego nocną służbę na 
poczcie, sporządził sobie depeszę pieniężną, nibyto 
nadaną z Pragi, a polecającą wydać Wójcikowi 
telegraficznie 800 koron. Blankiet wypełnił zupeł
nie formalnie, że „Stanisław Suchanek wypłaca 
800 kor. dla ślusarza Franciszka Wójcika poste 
restante Kraków II.“ Na blankiecie tym wycisnął 
pieczęć urzędową, jakoteż stampilię z oznaczeniem 
linii, datą i nazwiskiem urzędnika „H. Hohenauer-, 
który właśnie rzekomy telegram z Pragi miał od

bierać. Tę sfałszowaną depeszę doręczył na dwor
cu na pocztę i wysłał Wójcika, aby się zgłosił 
po odbiór pieniędzy. Urzędnicy' na dworcu, pp. 
Morawiecki i Heller, spostrzegli jednak, że depe
sza jeąt podejrzana, zwrócili się do dyrekcyi poczt, 
ta zawiadomiła policyę i obaj, Suchanek i Wójcik, 
dostali się do aresztów.

Na rozprawie obydwaj przyznali się do czynu; 
wyszło na jaw, że Wójcik padł tylko ofiarą namów 
Suchanka. Na podstawie werdyktu przysięgłych 
trybunał skazał Suchanka na 1 rok ciężkiego 
więzienia, zaś Wójcika uwolnił w zupełności od 
winy i kary.

Po ogłoszeniu wyroku rozległ się na sali roz
paczliwy płacz matki Suchanka. Płacz ten wywarł 
przygnębiające wrażenie na audytoryum, nie wy
warł go jednak na Suchanku, który wyrok przy
jął z uśmiechem na ustach.

W łunie pożarów i zgliszczy.
Przed zwyczajnym trybunałem karnym pod 

przewodnictwem radcy Raczyńskiego stanęła wczo
raj oskarżona o zbrodnię oszczerstwa przystojna, 
młoda jeszcze kobieta, Stanisława Grzybkówna, 
której życie, według aktu oskarżenia, upłynęło 
prawie że w łunie pożarów i zgliszczy.

Czego-bo nie przeszła Grzybkówna?
Młodość jej upłynęła w niebardzo ponętny spo

sób. Spędziła parę lat w objęciach Wenery, jako 
jej kapłanka, ale wreszcze zakochała się w nie
jakim Biederze, wachmistrzu od trenu w Krako
wie i zawiązała z nim stosunki. Leopold Bieder, 
żyd, obiecywał jej podobno, że się z nią ożeni, 
ale potem rozmyślił się i zaczął ją zaniedbywać. 
W sercu zawiedzionej Grzybkównej ozwała się 
nienawiść i ta nienawiść stała się przyczyną, że 
wczoraj zasiadła Grzybkówna na ławie oskarżo
nych. Z jakiego powodu?

Grzybkówna oskarżyła dnia 4 marca 1899 r. 
w policyi swego eksnarzeczonego Biedera o kra
dzież. Twierdziła mianowicie, że Bieder skradł 
niejakiej Józefie Wyrobinie, u której Grzybkówna 
służyła, z zamkniętego mieszkania, przeszło 100 
złr. Następnie oskarżyła go w policyi, a potem 
w sądzie garnizonowym, że Bieder 15-go kwietnia 
1899 roku podpalił magazyny wojskowe nad Wi
słą na Groblach. Magazyny te spłohęły podów
czas doszczętnie wraz z całą zawartością, a w po
żarze straciło życie dwóch żołnierzy. Władze 
wojskowe wszczęły więc śledztwo przeciw Biede- 
rowi, a równocześn!e wszczęły śledztwo władze 
cywilne. I oto okazało się, że Grzybkówna sama 
skradła Wyrobinie owe 100 złr. Za to skazano 
ją na dwa miesiące więzienia. Kiedy odsiadywała 
karę, sąd wojskowy stwierdził, że oskarżenie jej 
przeciw Biederowi nie miało najmniejszej podsta
wy, prokuratorya zaczęła więc ścigać Grzybków- 
nę o zbrodnię oszczerstwa. Ale Grzybkówna po 
wyjściu z więzienia natychmiast opuściła Kraków 
1 wyjechała do Rosyi. Osiadła w Czernichowie na 
Ukrainie, założyła sobie tam sklep z owocami 
i żyła tam spokojnie, bo sklep miał powodzenie. 
Tymczasem prokuratorya krakowska ścigała ją 
listami gończemi.

W Czernichowie żyła sobie Grzybkówna spo
kojnie aż do roku 1905, kiedy na całym obszarze 
Rosyi zawrzała burza rewolucyjna. Po manifeście 
konstytucyjnym zaczęły się pogromy, które w Czer
nichowie również miały miejsce. Pewnego razu, 
kiedy chuligani zaczęli rabować miasto, a przeciw 
nim wystąpili robotnicy, wmięszało się w to woj

sko i zaczęła się strzelanina na ulicach. Grzyb- 
kówua stała przed swoim sklepem, kiedy naraz 
wojsko nadbiegło w ulicę i zaczęło strzelać. Grzyb
kówna padła naraz na ziemię, bo knla żołnierska 
przeszyła jej piersi na wylot. Zabrano ją więc do 
szpitala, gdzie po dwóch miesiącach odzyskała 
zdrowie. Wyszła ze szpitala, ale że jej zbrzydło 
przebywanie w mieście, w którem ani chwili nie 
mogła żyć spokojnie, więc sprzedała sklep i w u- 
biegłym roku powróciła do Krakowa.

Przed miesiącem dowiedziała się o niej poli
cya i ponieważ Grzybkówna była ścigana przez 
prokuratoryę o zbrodnię oszczerstwa na Biederze, 
oddała ją w ręce sądu. I tak po 6 latach stanęła 
Grzybkówna wczoraj przed sądem.

Oskarżał prok. dr. Bartman. Po rozprawie try
bunał wydał wyrok, którym Grzybkówna skazaną 
została na cztery miesiące zwykłego więzienia.

CudowMsamczęstocliowski".
{Z księgi naiwności ludzkiej.)

Niezgłębioną jest, zdaje się, naiwność ludzka. 
Tyle razy już pisaliśmy o rozmaitych ekspery
mentach pomysłowych szalbierzy i oszustów, po
lujących jedynie na naiwność i na łatwowierność 
ludzką, a mimo to oszustów tych jest coraz wię
cej. Widocznie robienie interesów na głupocie 
ludzkiej opłaca się sowicie.

Onegdaj słyszeliśmy w jednej z podrzędniej
szych kawiarni następującą rozmowę:

— Cóz wos, kumosko, wciongle tak kole w 
boku?

— A jeno. I ani jeś nie mogę, ani leżeć, ani 
chodzić.

— A wicie, mnie chłop przyniósł skądsi fla- 
szeckę z częstochowskim balsamem. To wom, po
wiadom, na wszyćko pómoze. I na głowę i na 
kolki i na kater, na co jeno cheecie.

Zastanowił mnie ten „częstochowski balsam11. 
Czytałem i słyszałem o rozmaitych cudownych 
lekach, pomagających tak dobrze na ból głowy, 
jak na złamanie ręki lub zapalenie pluć. Wszyst
ko to takie leki cudowne leczą, jak piszą spry
tni oszuści, leki te wyrabiający. Ale o często
chowskim balsamie jeszcze nie słyszałem.

Dopiero wczoraj dowiedziałem się, że taki cu
downy balsam w Krakowie rzeczywiście sprzeda
wano.

Inspektor policyi p. Karcz aresztował wczo
raj 25-letniego żydka, Ericha Gustawa Ulbricha. 
Pochodzi on ze Śląska pruskiego. Przed trzema 
tygodniami przyjechał do Krakowa i zamieszkał 
w hotelu Wiedeńskim przy ul. Miodowej na Kaź
mierzu. Nie robił nic i to zwróciło nań uwagę 
policyi, która zaczęła go śledzić. Okazało się, że 
Ulbrich chodził po domach i sprzedawał we fla- 
szeczkacli jakiś ciemnej barwy napój, który na
zywał cudownym, wszystko leczącym balsamem 
częstochowskim. Na Haszeczkach znajdowały się 
etykiety z napisem: „Częstochowski balsam kla
sztorny, prawnie zastrzeżony, cena flakonu 1 ru
bel". I za takie flaszeczki brał Ulbrich po 3 ko
rony. Aresztowany podał naprzód, że cudowny ten 
balsam kupuje od aptekarza Seldla w Neunkir- 
chen w Czechach, później jednak przyznał się, że 
go sam fabrykuje i że sprzedał w Krakowie oko
ło 100 flakonów, a pewnemu handlarzowi z Kró
lestwa sprzedał 60 flakonów.

Teor ja IcKarza-tnordercy.
(Z węgierskiego).

X Kochany Kolego! Na biurku stoi przedemną 
filiżanka gorącej herbaty, para jej miesza się z dy
mem mojego cygara, a pióro biegnie szybko po 
papierze... Za pół godziny muszę się zastrzelić.... 
" Drzwi od przyległego pokoju są uchylone; wi
dzę jasną główkę mej żony i słyszę szczebiot dzieci 
i wesołe ich śmiechy — a za pół godziny...

Dziś przed południem badałem jak zwykle cho- 
ryeh na klinice, pisałem recepty, pocieszałem cho
rych, a nawet przyrzekłem protekcyę jakiemuś 
młodzieńcowi, którego polecił mi mój asystent. I 
już muszę...

Tak często ściskaliśmy sobie dłonie, tak sza
nowaliśmy się wzajemnie — to też chciałbym wi
dzieć twarz Twoją, gdy będziesz czytał ten list 
mój ostatni i dowiesz się z niego, że jestem — 
mordercą! Pięć, sześć 1 więcej, więcej zbrodni... 
Boże! nawet ich nie liczę. A teraz zabijam sie
bie. Nie z powodu popełnionych morderstw, lecz 
dlatego, że popadłem w taki stan właśnie, w ja
kim znajdowali się ci, których ja zgładziłem ze 
świata. Hołdując zawsze sprawiedliwości, nie mo
głem dla siebie robić wyjątku.

Jako lekarz byłem od całego szeregu lat świad
kiem bezbrzeżnej nędzy, setki razy widziałem to 
potworne zmaganie się resztek człowieka ze śmier
cią 1 to dziwne przywiązanie do życia, nawet wte
dy, gdy nie posiada żadnych środków do prowa
dzenia dalszej walki.

Już w pierwszych latach mojej praktyki do
ktorskiej czułem pewien instynkt, który cofał mi 
rękę, kiedy podawałem uzdrawiające lekarstwo nie
uleczalnie choremu kalece. Życie jeet walką, w 
której jeden spycha drugiego w przepaść, jeżeli 
ma nadzieję, że przez to postąpi bodaj jedną piędź 
naprzód; silniejsze ramiona torują sobie drogę siłą 
brutalną, twarde czaszki uderzają o siebie, tłu
szcza podobna do różnorodnej trzody w jedną gro
madę spędzonej, przewala się i depce po sobie.

Cóż będzie, cóż dziać się może z tem ciałem 
bezsilnem, okaleczałem, jeśli wpadnie w sam śro
dek tej ohydnej walki? jeśli dostanie się w ten 
kłąb chaotyczny, wrący, a bezduszny? Wszak to 
chore ciało musi co krok walczyć z silnemi i dzi
kiem!. Jakżeż więc takiego mizernego półczłowie- 
ka posyłać na bój przeciw tym zdrowym i łako
mym bestyom?!

Drażnili mnie cl kalecy. Zawsze z matematy
czną punktualnością przychodziłem do kliniki, aby 
tej nieskończonej rzeszy rozdawać lekarstwa, ma
jące przewlec jeszcze na czas jakiś ich marne ży
cie, lecz z każdym dniem wzbierało coraz bardziej 
we mnie wewnętrzne przekonanie, że oni istnieć 
nie powinni. Formowało się to w naszym umyśle, 
krystalizowało, a wreszcie poczęło się zarysowy
wać w coraz ostrzejszych konturach. Mniej wię
cej tak:

Wyszedłszy z prymitywnego, pierwotnego sta
nu, doszedł człowiek w ciągu lat milionów do 
obecnego stopnia rozwoju.

Czy temu rozwojowi naznaczono granicę? Czy 
dzisiejszy człowiek jest już tą granicą — dosko- 

nałośeią? A czyż może doskonalić się rasa, gdy 
przedemną przesuwa się codzień ten nędzny tłum, 
złożony z kalek, paralityków, matołków i dają
cych jeszcze znaki życia zwłok prawie? I te 
przeliczne wcielenia wszelakiej nędzy chcą żyć? 
Żyć, rozmnażać się i przeszkadzać naturze w roz
woju wspaniałego jej dzieła?!

W każdem, zwykłem towarzystwie ten czło
nek ma największe prawa, który mu największą 
korzyść przynosi, a w tym olbrzymim związku 
wszechludzkości miałożby być inaczej?

Dla niej jest, bez kwestyi, o wiele więcej po- 
żądanem zdrowe, wyposażone w siłę indywiduum, 
niż niezdolny do życia i tworzenia kaleka. Bo 
życie nie jest samą tylko walką — życie jest 
egoizmem rasy. Dlatego 1 ja nienawidzę tych nę
dzarzy.

Tłumiłem w sobie te myśli, nurtujące uparcie 
we mnie, lecz poczynałem czuć dla siebie coraz 
większą pogardę za to, że dawałem istotom nie
uleczalnym możność dalszego plątania się po 
świecie...

Potem przyszła taka chwila, że już nie mo
głem!

Na klinice jest szczególnie w czwartki nad
zwyczaj dużo chorych, bo we środę przychodzą 
do miasta chłopi na targ, więc za jedną drogą 
przywożą i swoich chorych. W takie tedy dnie 
leżała przede mną cała nędza miasta i wsi, plą
cząc i skomląc o pomoc.

Przeciągał przed memi oczami ten orszak ży
wych trupów, a każdy z nich wzbudzał we mnie 
jakąś dziwną chęć wyrżnięcia tych narostków * 

z żywego ciała społeczeństwa i potęgował to par
cie do mordu...

Pierwsza była młoda dziewczyna, idyotka. Gdy 
tylko weszła, odziana w jakieś szare ubranie, i 
utkwiła w mej twarzy dwoje pustych, bezmyśl
nych oczu, zagotowało się coś we mnie, a dawna 
chęć mordowania przemieniła się w tej chwili 
w ideę, w konieczność. Kiedy na drodze mej le
ży robak, który żadnej korzyści nie niesie, innym 
przeszkadza i jeszcze w dodatku płód zostawia 
po sobie, to kładę na nim nogę i miażdżę go... 
tak, miażdżę!

Preparat miałem; był to znakomity proszek, 
wytworzony z różnych substancyi, jaki udało mi 
się zrobić przypadkowo podczas prac doświad
czalnych. Zabija w cztery do pięciu dni, bez naj
mniejszego bólu, wywołując tylko zupełny upa
dek sił.

Robak leżał przedemną — rozgniotłem go 
przeto! Jako lekarz sekeyonowałem setki żywych 
i umarłych ciał; każdy tajnik organizmu jest mi 
znany, a śmierć nie robi na mnie najmniejszego 
wrażenia. Jest to bowiem rzecz całkiem natural
na i prosta.

Potem zgładzałem wszystkich, którzy weszli 
mi w drogę...

Garbatego węglarza i cierpiącego na raka 
szewca i wszystkich, wszystkich!..

Nie myśl, że odczuwałem wyrzuty sumienia, 
owszem — uważałem się za dobroczyńcę ludzkości.

Byłem zawsze w dobrem usposobieniu, miałem 
wyborny apetyt i sypiałem znakomicie. Później 
zaczęło dziać się inaczej...

PAPIERY do prześwietlania j JANECZEK & ZIEMBICKI
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Naiwne baby kupowały len cudowny środek, 
bo Ulbrich twierdził, że jak już nic. nie pomoże, 
to częstochowski balsam, w częstochowskim kla
sztorze wyrabiany, na żadną chorobę nie zawie
dzie. Cyfra sprzedanych w Krakowie w ciągu 
trzech tygodni flakonów jest najlepszym dowodem, 
jak ludzie w Krakowie są jeszcze naiwni i głupi. 
Bo i z czego Ulbrich balsam ten „cudowny" wy
rabiał ?

Podał sam, że fabrykował go w następujący 
sposób:

Brał litr spirytusu, w którym przepalał cu
kier, dodawał do tego eteru siarczanego (!?), o- 
lejku cytrynowego, goździkowego, cynamonowego, 
lewandowego i miodu i z tego miał 20 flakonów, 
za każdy zaś brał po 3 korony! I tę mieszaninę, 
którą by się przecie i otruć nawet można, kupo
wali ludzie bardzo chętnie. Szczęściem policya 
wczas zamknęła sprytnego myśliwego na trzę
sawisku ludzkiej głupoty i oddała go w ręce 
sądu.

Ale ktoby przypuszczał, że jeszcze znajdą się 
tacy naiwni, którzy za takie paskudztwo, jak ów 
„balsam- będą płacić po 3 korony! A znalazło 
się ich w Krakowie przeszło stu! O naiwności 
ludzka! Jakżeś ty jeszcze potężna!

Co słychać w mieście?
Kraków, dnia 5 kwietnia 1907.

Z ruchu wyborczego w mieście. Wspomnieliśmy 
jnż, że w miarę zbliżania się terminu wyborów, wy
łaniać się będą niewątpliwie różne wesołe kandydatn 
ry ludzi ambitnych i żądnych reklamy, a pozbawio
nych wszelkich umysłowych lnb moralnych kwallfi- 
kacyj.

Jeden z najbardziej humorystycznych kandydatów 
wypłynął już obecnie z dniem prima aprilis w oso
bie znanego pana Włodzimierza Lewickiego, który za
mierza na własną rękę kandydować na Kleparzn. Hi- 
storyę naturalną tego „kandydata" niebawem ogło
simy.

Ze spraw miejskich. Na posiedzeniu Komisyi 
przemysłowej, które odbyło się wczoraj pod przew. 
prezydenta miasta, uchwalono przedstawić Radzie mia
sta wniosek o udzielenie stałej rocznej subwencji 
1500 koron świeżo zawiązanej w Krakowie Izbie rę
kodzielniczej, oraz snbwencyę 1000 koron Izbie kup
ców zbożowych t. zw. Hali zbożowej. Wreszcie uchwa
lono, by gmina m. Krakowa przystąpiła z dwoma 
ndziałami do krajowego Związku przemysłowego.

Koncert pod artystycznym kierunkiem p. Hocka, 
kapelmistrza, odbędzie się w niedzielę dnia 7 kwie
tnia w sali hotelu Saskiego ze współudziałem wybi
tnych i znanych sił artystycznych. Po koncercie ode
graną zostanie sztuczka p. t. „U doktora", wesoła 
komedyjka. Cena miejsc pierwszorzędnych po 2 koro
ny. Wstępy na salę i galeryę po 1 kor. Początek o 
g. 7 wiecz.

Koło artystyczno-literackie urządza we środę d. 
10 kwietnia b. r. o godz. 8 wieczorem w sali stare
go teatrn ncztę na cześć Władysława Żeleńskiego, 
twórcy „Starej baśni". — Ażeby dać sposobność naj
szerszym kołom naszego miasta, do uczczenia zasług 
znakomitego polskiego kompozytora, Koło art.-llterac-

Pewnego razu ujrzałem we śnie garbatego 
węglarza, z oczu jego ciekły łzy, płakał. Nastę
pnej nocy widziałem znów owego szewca, chorego 
na raka.

Dziś... w klinice... gdy schodziłem na dól, spo
strzegłem na ciemnym zakręcie schodów tę samą 
idyotkę w szarem odzieniu... Wyłnpiła na mnie 
swoje puste, głupie oczy...

Stanąłem. Po minucie, gdy jej już nie widzia
łem więcej, poszedłem do domu.

Tu przy mem biurku stawiam dyagnozę: Re
gularnie powracające sny oznaczają już pewne nie
naturalne działanie mózgu. Jeżeli zaś te mary 
ukazują się także na jawie, natenczas jest to nie
omylną oznaką rozprzężenia mózgowego.

Takie zboczenie objawia się w tem, że nieule
czalnie chory widzi nieistniejące istoty, co zamie
nia się pomału w manię prześladowczą, albo też 
w bezmyślną apatyę, jeżeli zsunie się na mózg 
mgła dobroczynna. Ten stan jest już zupełną rui
ną ducha i umysłu.

Ta dyagnoza była dla mnie wyrokiem śmierci. 
Wykonać go jest obowiązkiem honoru. Wszak 
oswabadzałem nieszczęśliwych od życia, które mo
gło być dla nieh tylko cierpieniem i męką, jak 
również oswabadzałem życie od tych, którzy mu 
byli ciężarem.

To samo muszę uczynić ze sobą.
Drzwi od przyległego pokoju są otwarte i wi

dzę moją poczciwą żonę i drogie dziecięta, szcze
biocące wesoło.

Coś ściska mnie za gardło---------
Wiem co to! — to owo pragnienie życia! A 

jednak czas już... Bóg z tobą, kochany kolego I 

kie uprosiło zarząd Resursy przy ul. Wolskiej, oraz 
zarząd Towarzystwa muzycznego (gmach starego tea
tru III piętro) o pozwolenie umieszczenia list do za
pisywania się. Zapisywać można się również w lokalu 
Koła, Wiślna 1. 5. Wkładka od osoby dziesięć koron. 
Obecność pań jest bardzo pożądaną.

Z teatru ludowego. Teatrowi indowemu nie wie
dzie się w Krakowie. Wszyscy, którzy dotychczas pro
wadzili go w naszem mieście, albo bankrutowali, albo 
popadali w kolizję z aktorami — zarówno z braku 
umiejętności kierowania sceną, jak i z lekkomyślności. 
A jednak teatr Indowy, dobrze prowadzony, może być 
korzystnem przedsiębiorstwem. Ostatni dyrektor teatrn 
Indowego, p. Frączkowski, skutkiem ciągłych finanso
wych kłopotów oraz skutkiem właściwości swego tem
peramentu, żyje w ciągłym zatargu z aktorami — i od 
kilku miesięcy teatr w Ujeżdżalni zupełnie zdezorgani
zowany jest widownią przykrych zajść, których echa 
niejednokrotnie odbijały się w prasie. P. Frączkowski 
otrzymał koncesj ę teatralną na jeden rok; następnie 
przedłużono mu ją na trzy miesiące, aby mógł uregu
lować swoje interesy. Obecnie o dalszą koncesyę stara 
się trzech poważnych kandydatów, pp. P o 1 e ń s k i, 
Gabryelski i Konarski, z których każdy daje pewne 
gwarancye finansowe, ale także i p. Frączkowski za
biegał o odnowienie koncesji — i istotnie namiestni
ctwo (mimo depeszy aktorów teatru ludowego, podno
szących przeciw pnu Fr. szereg zarzutów) przedłużyło 
mu prawo prowadzenia teatru znown na trzy mie
siące.

Grono jednak aktorów teatrn ludowego, niezadowo
lone z tego prowizorynm i pragnące pozyskać n o w e- 
go dyrektora, któryby dokonał sanacyi stosunków lu- 
dowej sceny, zamierzyło strejkiem uniemożliwić pnu Fr. 
dalsze prowadzenie teatrn w Ujeżdżalni. — Jaki obrót 
weźmie sprawa, doniesiemy.

* *
Od pana Frąezkowskiego otrzymujemy następujące 

pismo:
„Koncesyę na prowadzenie teatrn ludowego w Kra

kowie otrzymał nadal dotychczasowy kierownik p. Frącz
kowski. — Z powodu nieporozumień międzj- artystami, 
dyrekcja przygotowuje się do skompletowania towa
rzystwa".

Z Sokoła. Zwyczajem lat poprzednich odbędzie się 
w tnt. Sokole w niedzielę d. 7 b. m. o godz. 8 wie
czór doroczny obchód „Święconego".

Obchody tego rodzaju gromadzą zawsze bardzo 
wielką liczbę druhów przy wspólnym stole, ze wzglę
du więc na możność poczynienia odpowiednich przy
gotowań, odnośny Komitet uprasza o wczesne wpisy
wanie się na listę znajdnjącą się u kursora Tow.

Wstęp 2 korony.
„Święcone". Resursa urzędnicza urządza dla 

członków i ich rodzin dnia 6 b. m. „Święcone" w po
łączeniu z zabawą towarzyską przj’ muzyce wojskowej 
56 pułkn. Początek o godzinie 8 wieczorem. Lista 
otwarta tylko do piątku.

Z Towarzystwa cytrzystów. W niedzielę 7 
kwietnia odbędzie się w lokalu Tow. przy ulicy Fio- 
ryańskiej 1. 32, I p., o godzinie pół do 8 wieczorem 
wieczorek muzykalno-wokalny. W programie: popisy 
orkiestrj' mandolinowej, śpiew chóru amatorskiego, 
występj’ ensembln cytrowego, solo cytrowe p. Gnzdka, 
gra na skrzypcach 10-letniego amatora, śpiewki hu
morystyczne i t. d. — Po wieczorku zabawy towa
rzyskie i tańce. Bilety po 1 koronie i 60 halerzy 
można nabywać codziennie w lokalu Towarzystwa mię
dzy godz. 6 a 7 wieczór, gdzie równocześnie przyj
muje się zgłoszenia na członków Towarzystwa i kon- 
serwatorynm.

Walne zebranie „Sokoła" krakowskiego odbę
dzie się w niedzielę 14 kwietnia o godz. 4. Na po
rządku dziennym: sprawozdanie wydziału i komisyi 
rewizyjnej, wybć” 10 członków wydziału na 3 lata, 
a 3 na dwa lata, wybór 3 członków komisyi rewi
zyjnej i 3 członków oraz 2 zastępców sądu honoro
wego etc.

Dla ubogich, w herbaciarni Indowej przy ulicy 
św. Krzyża 1. 10, wydano w miesiącu marcu 1907 r. 
1105 porcyj herbaty czystej, 253 porcyj z mlekiem, 
1953 porcyj z cytryną, 586 porcyj chleba i 632 
sztnk bułek. Fundusze pożytecznej tej instytucyi są 
bardzo skromne i dlatego zwraca się Zarząd do lito
ściwych serc o łaskawe datki choćby najmniejsze.

„Hinterland" Galizien. Z Dziennika ustaw pań
stwa z dnia 27 lutego 1907 dowiadujemy się że c. k. 
Min. sprawiedl. rozporządzeniem z dnia 27 lutego 
1907 r. 1. 40 ustanowiło w okręgu sądu obwodowego 
w Krems nowy sąd owlatowy do którego należy 17 
gmin.

Do naszych sądów powiatowych należy po 50 
gmin.

Rękodzielnicy a wybory. W sali ua Kotłowem 
odbyło się liczne zgromadzenie rękodzielników. Wybra
no komitet z 40 pod przew. r. m. Kosebuckiego celem 
organizacyi wyborczej rękodzielników we wszystkich 
okręgach miasta. Uchwalono popierać tylko tych kan
dydatów, którzy uznają solidarność Kola polskiego.

Cech majstrów murarskich, studniarskich i cie
sielskich odbył wczoraj walne zgromadzenie. Cieśle 
i studniarze postanowili pozostać nadal w Stowarzysze
niu, jednakże z tem zastrzeżeniem, że im wolno będzie 
zbierać się w sali cechowej na obrady, dotycząoe wy
łącznie spraw własnego zawodu.

Zmianę statutu Stowarzyszenia stosownie do no
weli przemysłowej z r. 1907, powierzono na wniosek 
radcy m. Stanisława Drozdowskiego wydziałowi Sto
warzyszenia. Również wydziałowi polecono zredagowa
nie odmownej odpowiedzi Stowarzyszeniu budowniczych, 
które wystąpiło z propozycyą przyłączenia się mura
rzy, cieśli i t. d. do mającego się założyć związku 
na wzór wiedeńskiego Związku przemysłowców budo
wlanych.

Nad sprawą unormowania płac robotniczych wywią
zała się ożywiona dyskusya, trwająca przeszło godzi
nę ; wreszcie uchwalono następujące płace:

Czeladnicy murarscy mają pobierać za 10 godzin 
dziennej pracy w obrębie miasta 3 do 5 kor. Ucznio
wie zawodowi 1 do 3 kor.; robotnicy od 1 60 do
2 40 kor.; pomocnicy od 1 do 1’50 kor.

Czeladnicy ciesielscy i studniarscy będą pobierać 
za 10-godzinną pracę minimum 3 40 kor., pomocnicy
3 kor.; praktykanci ciesielscy i studniarscy mają być 
po 14 dniach praktyki wyzwoleni i przez pierwszy 
rok pobierają najmniej 1-60 ker.

Brukarze za dzień pracy mają pobierać 3 do 4 
kor., nbijacze 2 do 2’60 kor., a pomocnicy od 140 
do 2 kor.

W sprawie śmierci ś. p. Czaykowskiego prof. 
dr. Wachholz ogłasza list, w którym twierdzi, że 
śmierć nastąpiła skutkiem spożycia zepsutej ryby.

Sprawa malwersacyi z biletami kolejowymi, 
popełnionej przez Bełkowskiego, Pelzową i Sp. ma
ło dotąd została wyjaśniona. Bętkowski, który po
czątkowo rzucał podejrzenie na różne strony, obe
cnie milczy. Śledztwo już wykazało, że Bętkowski 
miał wspólników na przestrzeni Lwów-Kraków i że 
sprzedażą biletów sfałszowanych zajmowała się nie
tylko Peizowa. Przedsięwzięto kilka rewizyj, ale nie 
dały one rezultatu. Innej natomiast taktyki trzyma 
się Z. Peizowa. Kiedy do niej zgłosił się naczelnik 
oddziału druku biletów p. Dubieński i zapytał ją 
o sfałszowane bilety, Peizowa natychmiast bez wa
hania oddała mu plik biletów i półdzienny zarobek 
w kwocie 200 koron, wskazując sprawcę malwersa
cyi. Przyznała się dalej, że sprzedażą tą zajmowała 
się od stycznia br. Nie jest jednak wykluczonem. że 
Bętkowski już przed styczniem prowadził handel fał
szywymi biletami.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek: „Rycerze północy", dramat w 4 akt. 

H. Ibsena (popularne).
Sobota: „Don Carlos".

Telegramy „Nowin".
Deputacya ruskioh profesorów w Wiedniu.
Lwów. Wczoraj wyjechała do Wiednia depu

tacya ruskich profesorów lwowskiego uniwersyte
tu, złożona z ks. dra Komaniicklego, dra Kolessy, 
dra Stadnickiego i dra Dniestrzańskiego i dzisiąj 
w piątek będzie przyjętą na posłuchaniu u pre
zydenta ministrów i ministra oświaty.

Do deputacyl przyłączyć się mają w Wiedniu 
byli posłowie Romańczuk i Wassilko.

Bierny opór kolejowy na Węgrzech.
Budapeszt. Na węgierskich liniach kolei połu

dniowej wczoraj wieczór rozpoczął się bierny 
opór.

Z Rumunii.
Bukareszt. (Aj. rumuńska). W całym kraju za

panował już na stałe spokój. Dokonywane są li
czne ważne aresztowania W mieście Glurgiu w 
dystrykcie Wlasca odbyło się w prefekturze ze
branie właścicieli ziemskich i dzierżawców tego 
dystryktu, które wyraziło rządowi jednomyślnie 
podziękowanie za rozumne i energiczne zarządzenia.

Z Dumy.
Petersburg. (Pet. ag. tel ). Komisya Dumy, 

wybrana na wniosek poparty przez Stołypina, dla 
zbadania kwestyi niesienia pomocy ludności w dy- 
skryktach cierpiących nędzę, wysłuchała wczoraj 
wywodów przedstawiciela departamentu dla do
wozu żywności, istniejącego przy ministerstwie 
spraw zagranicznych, który to departament pozo
stawał przedtem pod kierownictwem Hurki i przy
szła do przekonania, że brak chleba i zboża w 
prowincyach dotkniętych głodem, należy obecnie 
uważać za zupełnie usunięty.

Rada miasta Petersburga uchwaliła wystoso
wać adres do Stołypina z wyrazami uznania z po
wodu jego energicznych przemówień w Dumie.

Petersburg. (Teł. aj. pet.) W 8 sekcyach ko
misyi budżetowej żaden z członków lewicy nie 
został wybrany przewodniczącym. Przewodniczą
cy sześciu sekcyj należy do kadetów, w jednej 
do prawicy, w jednej do umiarkowanych.

Wojna w środkowej Ameryce
San Salvador. (Doniesienie Ass. Press.). Ro

zeszła się tutaj wiadomość, że wojska nikaragu- 
ańskle oraz powstańcy z Honduras po zajęciu 
miasta Tegucigalpa w republice Honduras splą
drowali miasto oraz zamordowali kilkanaście osób, 
w czem także znajdowały się dzieci.

Rozmaitości.
Zabezpieczenie źródeł karlsbadzkich. Z Karls

badu donoszą, że prace około zabezpieczenia źródeł 
karsbadzkich postępują szybko. Roboty w szybie Ma- 
rya, należącym do gwarectwa Britannia pod Kónigs- 
wert, w którym znany wybuch źródeł w roku 1901 
odciągał dopływy do term karlsbadzkich, są już pra
wie na ukończeniu i wkrótce nastąpi zupełne zam
knięcie tych źródeł. Ale już dziś, jakkolwiek źródła 
w szybie Maryi płyną, stwierdzono, że tzw. małe 
źródła karlsbadzkie powróciły do dawnej wydatności. 
Także roboty koło ujęcia źródeł w tzw. „Miihlbrunn- 
kolonnade" będą wkrótce ukończone: mają one na 
celu przeszkodzić odpływowi wody termowej pod- 
skórnemi żyłami w sąsiednie stoki górskie. Podobne 
roboty będą dokonane także dla ujęcia źródeł koło 
„Schlossbrunnen" i „Marktbrunnen" i zarząd karls- 
badzki spodziewa się na ten rok znaczniejszej wyda
tności wszystkich term.

Z gmachu parlamentu wiedeńskiego. Przeróbki 
w gmachu parlamentu wiedeńskiego są już niemal 
ukończone i 91 nowych foteli dla 91 nowych po
słów są już gotowe. Fotele te nie są węższe od da
wniejszych i przyjąć mogą w swoje objęcia nawet 
bardzo otyłych ludzi, co stwierdzono, zapraszając 
największych „grubasów" do próbnego siadania. — 
Z powodu tej próby pisze „N. fr. Presse" w ten 
humorystyczny sposób;

„Jest to wypadek doniosłego Znaczenia i większej 
jeszcze doniosłości i na'niem można opierać naj
śmielsze polityczne kombinacje. Okazuje się, że rząd 
pełen jest najlepszej chęci starania się o potrzeby 
nowych posłów... w najszerszych rozmiarach. Zdaje 
się jednak, że nie idzie tu tyle o zwykłą uprzejmość, 
ile o dobrze obmyślany system. Widocznie rząd za 
mierzą po wielu chudych latach sprowadzić polity
czny czas tłusty i do tego celu służyć mają owe wy
godne. szerokie fotele, mająee pokusić najbardziej 
otyłych mężów do starauia się o mandat poselski. 
W ten spo3Ób stara się rząd utworzyć „partyę cięż
kości", partyę otyłych, a tak liczną, aby stanowiła 
większość, z którą bardzo wygodnie będzie można 
rządzić. Zalety ludzi otyłych są bowiem dobrze zna
ne; są oni dobroduszni i chętnie mówią na wszystko: 
tak. byle pozostawić ich w spokoju, pozwolić im 
trawić i nie przerywać ich drzemki. Wiedział już o tem 
Juliusz Cezar i dlatego pragnął, aby go otaczali lu
dzie otyli*  Ludzie chudzi i wiele myślący, jak np. 
Cassino, nie mają sympaty.i i u wiedeńskiego rządu. 
Kto więc chce się starać o mandat, to znaczy o fo
tel. dobrze uczyni, jeżeli przez ciąg tych sześciu ty
godni, pozostających jeszcze do wyboru, podda się 
tuczeniu, aby osiągnąć przepisaną minimalną wagę. 
W dobrze poinformowanych kołach mówią, że wy
nosi ona 110 kilogramów, już razem z politycznemi 
przekonaniami".

Jaka będzie pogoda w piątek?
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej; 

Galicya zachodnia: Żywe wiatry, łagodnie, nie
stała pogoda, powoli lepiej.

NADESŁANE

KRAKÓW, Ł. S9. I. piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B.

Szanowne Koleżanki i Koledzy ze scen polskich!
Niżej podpisani artyści teatru ludowego w Kra

kowie, przestrzegają i proszą Was, abyście się nie 
augażowali do tegoż teatru, gdyż dyrektor p. Frą
czkowski, prócz tego, że nas wyzyskiwał w okropny 
sposób i brutalnie się z nami obchodził, jest skom
promitowany w opinii publicznej i w prasie, która 
zarzuca mu nadużycia i niehonorowe czyny.

Byłoby więe hańbą dla artysty, gdyby pracował 
pod dyrekcyą tego pana.

Mamy nadzieję, że szanowni Koledzy i Koleżan
ki zechcą się do naszej prośby zastosować, a tem 
samem uniemożliwią panu Frączkowskiemu dalsze 
skandaliczne prowadzenie teatru ludowego i urąga
nie opinii publicznej.
Józef Zaremba, Władysław Sieniawski, Mary a 
Mirska, Julia Niwińska, Kazimierz Choleuńcz, 
Władysław Kiciński, Józef Kaczanowski, Wiktor 
Wandycz, Stanisław Modzelewski, K. Stański, E.

Wyrwicz, J. Galińska.

Poboczny zarobek bzienny 1-3 koron.
Starsi mężCByzni lub kobiety, zamieszkali na 

Krowodrzy, na Grzegórzkach, na Zwierzyńcu, w 
Dębnikach, w Podgórzu etc. mogą znaleść stały 
poboczny zarobek. Zajęcie 2 — 3 godzin dziennie 
w dowolnej porze; żadnego ryzyka. Zgłaszać się 
należy do Administracyi „Nowin" (ul. Zacisze 7, 
parter), w godzinach od 9—1 zrana, także w nie
dzielę.

Bardzo tania i dobra woda 
kolońska własnego wyrobu, 
Perfumy francuskie, śmi- 

gusówki, farby do jaj.

Skład apteczny Mg. farm.
Józefy Klemensiewirzowej

Kraków, ul. Karmelicka 15.

Koniaki, wina stołowe, 
eseneye do w ódek i likie
rów’, rumatol, oliwa, wani
lia, opłatki do ciasta itp.

Japońska Kwiaciarnia! 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 48, 

(obok przystanku kolei elektrycznej).

Wielka sposobność do zakupua kwiatów ciętych, 
doniczkowych i sztucznych. 73

Zakład ogrodniczy Półisio Zórzyniockie 29. Kazimierz Miciński.



Za nadesłaniem przekazem 
kwoty 2 K 40 h. Księgarnia 
Katolicka Dra Wł. Witkowskiego 
w Krakowie, ul. św. Jana L. 6, 

Hotel Saski
wysyła odwrotną pocztą

7/5 centym, p. t.: 
Książeczka miniaturowa 

przez 0. S. B. Tow. Jez.
Prześliczny drnk i papier, ele
gancka oprawa w skórkę, wy
borową treść, odznaczają to wy
dawnictwo, jedynie w swoim ro
dzaju, przeznaczone dla inteli- 
gencyi. Taż sama książ. jest ta
kże w opraw, zbytków, od K 5'50 
aż do K 11-50. Porto 40 hal. 
Tamie wyszedł Najtańszy Przewodnik 
po Krakowie. Cena 20 hal. b4b 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła zię każdemu bezpłatnie i 

franco.

Z'A ICŁ A D w 
artysL-kamleniarskl 

1 budowlany 

Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarza w 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskowca, 

granitu i marmuru.
Podejmuje się wykona-

STORY
Sa tyczko we, automatyczne, żaluzye 
eszczułkowe, system na wałkach i 
rolkach, jakoteż rolety płócienne z 

samozwijaczem prawdziwie amery
kańskim najlepszej jakości po bar
dzo przystępnych cenach poleca fa

bryka rolet I żaluzyj
WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 

w Krakowie, Zwierzyniecka L 8.

Pasztety znakomite 1
z drobiu 1 kg........................złr. 2 50
z gęsich wątróbek 1 kg. . złr. 1'60 
z dziczyzny 1 kg. . . . złr. 2 — 
Bulion z dziczyzny 1 kg. złr. 4 — 

wysyła 27
DYONIZY CHRABĄSZCZ 

Hotel Krakowski, Kraków.

DROBNE OGŁOSZENIA 
pe 4 halerzy od wyraża 

minimum 50 halerzy.

Poszukiwane.
znaJ'tz*e zaraz u- 
mieszczenie u ma

larza dekoracyjnego Karola Orleokle- 
go, w Krakowie, Garbarska 12.

817

Czekolada
ZDROWIA I WANILIOWA 

własny wyrób poleca 
ADAM PIASECKI 

Kraków, ul. Długa 10.
ul. Floryańska 2, Hotel Drez

deński. 89

Dartwor potrzebny do hotelu. Wia- 
rOnjKl domość ul. św. Tomasza 
Nr. 27, II. piętro.

ftpyuiiMp Q& swoje dziecko ładne, 
t chłopczyka lub dziew
czynkę. B. Feliksiewicz, Prądnik czer
wony, Morgensterna 102. 849

OKRĘGOWY

w Krakowie -----
poleca:

60 zdolaych murarzy do Krakowa 
lub na wyjazd. t48

Znane z dobroci

codziennie świeżo palone a- 
paratem najnowszego syste
mu poleca handel towarów 

kolonialnych pod firmą 

WOJCUCH
OLSZOWSKI

W KRAKOWIE,
Mały Rynek, róg ulicy j 

Szpitalnej. us i

Największy Zakłań pogrzebowy 

JANA WOLNEGO 
Główny skład i Fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza L 4, tuż przy pl Szczepańskim, 

Telefon Nr. 331. 16
FILIA: ul. Kopernika L. 6

Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów i załatwia 
sam wszystkie formalności. Również podejmuje się prze
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy. — Zakład 

posiada nowe najwspanialsze karawany.
Posiada WŁASNE KATAKOMBY, odstępuje miejsce poje
dyncze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki do tymcza
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym.

hKULE i KRĘGLE 
z drzewa Llgnum Sanctum

■■ __ polecają najtaniej

RE>" i SPÓŁKA
JkJwJ^K-IK Kraków, Rynek 37.

KTO
poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach ,,Nowin“. 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt

flir-lX,.Mt-______ ~t~ każdego, ktokolwiekostrzegam ^ntv—Ls 
ażeby się nie dał uwieść na oko elegancko wyglądającym na 
wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które 
ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać z wykończonemi 
ubraniami z mojej pracowni; w eenie różnicy niema. A zatem

Łaskawi Panowie I zamawiajcie zarzutki I obrania

«Zygmunta Chili, krawca w Krakowie, Wielopole 3,
obok głównej poczty.

Wypożycza się fraki i anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się możliwie jak najprędzej. 206

Pierwszy I największy w kraju od 35 lat zewy 
P. T. Publloznoścl 51

Skład maszyn do szycia i haftu, 
do robót krawieckich i szewskich, maszyn 

pończoszniczych i do pisania. 
Kura haftu bezpłatnie.

Przyjmuje również naprawę maszyn do szycia 
wszelkich systemów. Cenniki franko i gratis. 
JÓZEF IWANICKI 

specyalista i mechanik.
LWÓW, (HOTEL ZORŻA)

ddbbbhfcAdtefcAdt

Zmiana Lokalu, 
fil. Ajencja tentów i ogioszefi

J. HOPCASA, 
A. SALOMONOWEJ 

znajduje się obecnie 44 
przy ul. Sławkowskiej 2. 
Abonament Plon całego świata. Sprze
daż pojedynozyoh numerów pism, bro
szur, konduktorów, kalendarzy, wido
kówek i t. p. Przyjmuje się loseraty 

(ogłoszenia) do wszyetklob pleń. 
OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI.

Porębski & Zimler
KraKdw, Jlynelj £. 8, 

polecąją 

Pracownie szat liturgi
cznych,

Materye kościelne, 
Galony jedwabne, szychowe 

i ZłOte, sole
Hafty i koronki kościelne.

Immmmmmm*mmm

MAGAZYN MEBLI 
I Zakład taplcarska-dakaracyjay Kajetana Dudziaka 

w Krakowie, ulioa Floryańska L. 36, i. piętro
POSIADA NA SKŁADZIE:

Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 
amerykańskie oraz sofy wszelkiego rodzaju, Pokrycia meblowe, mate

race, Poduszki, Kołdry, Portyery, Firanki i t p.

PODEJMUJE SIĘ:
Urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowania 
tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 

innych robót, w zakres tego zawodu wchodzących.

Teatr i sztukaW losy rosną nawet na łysej 
od lat głowie.

Jedynym środkiem na to jest słynna 
pomada John

urlelgh.

<Iraven-Burleigh’ft.
John Cr;,veu Burlelgh, ołysia- 
wszy przedwcześnio, sam ua 
sobie środek ten wypróbował. 
Po 14-dniowem użyciu łysa 
przedtem czaszka pokryła się 

bujnym włosem.
Wynalazca udzielił swego pre
paratu kilku swoim przyjacio
łom i oto u nich skutek był 

taksamo nadzwyczajny.
Setki tysięcy ludzi, którzy od 
tego czasu środka tego uży
wali, jest mi dzisiaj serdecznie 
wdzięcznych i każdy może prze
glądnąć w mem biurze setki li
stów dziękczynnych, w których 

sławi się ten środek jako nigdy nie «a wodzący.

Łys na jest brzydka
Łysina utrudnia walkę o byt. — Dlaczego Pan cace być 

łysym, jeśli temu można zapebiedz?

Jłic ?ana nk kosztuje
Każdemu, kto tylko się zgłosi, posyła sie gratis i franko próbną 
dozę tego środka, wystarczającą na 5 do 8 dni. Trzeba tyiko 
przesłać 20 halerzy w markach na porto i opakowanie. Równo- 
oześnie przesyła się pewną część listów dziękczynnych, użyteczny 

i wartościowy sposób użycia wraz z opisem. 276
Każdy więc, kto cierpi na wypadanie włosów, łupież, każdy łysy, 

nieeh się zwróoi natychmiast pod adresem:

.William Scott
właściciel monopolu, Wiedeń 871, Adlergasse 7.

flotcl polsHt 
w Krakowie ul. Floryańska 42 

(obok Bramy Floryańsklej) 
poleca pokoje dla przejezdnych, 
ze światłem, usługą i opalem od

2 koron wyżej. 216

5i«dm mórg ornej ziemi 
zaraz po za warszawską ro

gatką
na Prądniku Czerwonym 

do sprzedania na parcele albo 
w całej masie.

Wiadomości udziela Jan Ochotna 
w Pychowlcach ostatnia poczta

Podgórze. ay

Jozef Jankesi
SZEWC

otworzył filię swej pracowni 
w Podgórzu, ul. Staromostowa L. 3, 
gdzie przyjmuje zamówienia na wszel
kiego rodzaju obuwie dla Pań i Pa
nów, odznaczające się wybornym ma- 
teryałem, szykowną formą i elegan- 

ckiem wykonaniem. 8i

Założona

Rządowo

Fabryka tel mineralnych sztucznych pod firmą
K. BZĄCA 1 CHMUBSKI

w Kraaowle przy ulicy ów. Bertrudy L 4
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysł. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudzież Specjalnie lecznicze, jak: Litową, Bro
mową. Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody leoznloze normalne 

z przepisu prof. Jaworskiego. 14
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.

Stec icenpferd.
BAY-RUM 

z fabryki Bergmanna & Co., Drezno I Tetechen nad Łabą 
zapobiega znakomicie tworzeniu się łupieżu, jakoteż przed
wczesnej siwiżnie i wypadaniu włosów, wzmacnia cebulki wło
sowe i jest nadzwyczajnym, wzmacniającym środkiem do nacie

rania przeciw bólom reumatycznym i t. d 210
Na składzie — w cenie K. 2 i K. 4 za flaszkę — we wszystkich apte
kach, drogueryach, perfumeryach, fryzyerniach i składach mydła.

Zawiadamiam PT. Publiczność oraz wszystkie kółka ama
torskie w miejscu i na prowincyi, Iż założyłem z dniem dzisiejszym

Pracownię 1 wypożyczalnię, 

kostyumów teatralnych i balowych 
pod firmą

Tomasza Kwiatkowskiego.
Mając, dłnąoletnlą praktykę, wykonuję je stylowo według 

wzorów, jakich sztuka teatralna wymaga Kostyumy wyrabiam 
ua zamówienia 1 do wypożyczania, po bardzo przystępnych 
cenach. z poważaniem

T. Kwiatkowski
Kraków, plac Dominikański L. 5

** »MMM MMMMM MMMMM MMMMMM 
Zjednoozone austryackie akcyjne 

towarzystwo żeglugi parowej 

„Rustro-Amjricana". m
Jeneralna ajencya dla Galicyi i 
Bukowiny oraz zastępstwo anstry- W 

ackiego Tow. „LLOYDU" W
M hOLDLliST i NKA, Kraków, ul. Lubicz 7. 5 

* Rsgalarna i Dezjośrednia konumikacya z Anstryi * 
<lo Ameryki, kanady itd. £ 

* Trzymamy się zasady: „swój do swego-. Kto więc chce jechać. W 
niech się uda tylko do firmy krajowej: Jeneralna ajencya dla Galicyi * 

4Ę i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowyoh Doldlust I Ska, Kraków, W 
*01. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego; Lwów, ul. Na Błonie 2, O 

Czemiowce, Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa oraz * 
wszystkie prowinoyonalne ajeneye. Jedyne towarzystwo żeglugi W 

w upoważnione reskryptem ministeryalnym z d. 30 kwietnia 1904 do ®
L. 21903 do ustanawiania Ajentów i Reprezentantów we wszystkich /R 

miejscowościach Austryi. 88 W

MMMMMMiMMMMMIMMMMaiMMMMMM

Mnfa p"tJ *IIUIR tworniejszym 
wyrobem polskim.

Unffl PtWkonserwu- 
nuia ją skórę 1 nadają 

obuwiu trwałypolysk
Hnfa pasty wy(la_ HU IO tniejsze od wszy

stkich innych.

lotem 6 :iu pudełek 
—. eh z pas y Hofa daje 

się jedno pudełko z pa
stą gratis we wszystkich 

handlach. 19

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach
FIRMY:

F. & E. Zajączek i Lankosz
POLECA

Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty
wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie.
4 AA a " Krakowie, Rynek gł. 44, A-R.

JnlCłQV we Lwowie, ul. Jagiellońska 3, 
r ” • dla sprzedaży hartownej i drobiazgowej.
Koce, Derki, Filce dywanowe, Flanele wstąpiono, Wełnę 

do watowania I wszelkie Podszewki.

*»d«wu La oma Neosołiabak* Badaktor odpowiedaielMy: Ludwik Npirop&fiiki. Drak W. Korauekiego 1 K. Wojnara w Krakowi*.
&


